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Rolnictwo.
trza  rozk ład  w strzym uje ,  tak leż z drugie j s trony  
m ocny c ią g  pow ie trza ,  rozp ra sza jący  w ilgoć i 
c iep ło ,  także to czyni. Tego środka  do w s trz y ­
m ania  rozk ładu  użyć, ( jak  to niektórzy n ie rozw a­
żnie  czynią , ro z p o śc ie ra jąc  gnój bardzo cienko), 
nie radz iłbym  nikomu, bo tu w praw dzie  s ło m a  
się  nie rozk łada , a le  za to am oniak z odchodów  
bydlęcych w yw ija jący  się, wtedy najbardziej u lo­
tn ią  się, gdy gnój je s t  suchym .

2gim w arunkiem  je s t  mierny s top ień  wilgoci. 
C hcąc  w s trzym ać  ro zk ład ,  musimy wilgoć pow ię­
kszać, co p rzez  po lew an ie  g n o jó w k ą  najlepiej się 
uskutecznia . M ając z gnojem  bydła rogatego , 
k tóry z na tu ry  tak bardzo je s t  wilgotnym, do czy­
nienia, inniej tego  środka używać nam trzeba; 
gdy zaś mamy gnój koński, lub oba te gno je  p o ­
m ieszane, po lew ania  bardzo pilnie używ ać p o ­
trzeba . Zbyt częste  po lew anie  jednak  może być 
szkodliwem ; dla tego też najlepiej będzie podczas 
lata 2 razy co tydzień, lub w czasie  wielkiej posu­
chy 3 razy, a w zimie raz tylko polew ać. Rozu­
mie się, że w czas ie  ustaw icznych  deszczów  lub
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Ważność w rolnictwie uryny czyli 
płynnego nawozu i stosownego urzą­

dzenia gnojowiska (z ryciną).
(Dokończenie).

W arunki te  s ą  następu jące :

1) Mierny przystęp  p o w ie trza  a tm osfe ryczne­
go. Istoty o rgan iczne ,  w gno ju  pom ieszane , do  
ro z k ła d u  p o trzeb u ją  kw asorodu  z pow ie trza ;  gdy 
je  usuniem y od w p ły w u  p ow ie trza  ro zk ład  ich nie 
będzie  m ia ł  miejsca. Ale z tego nikt nie p o w i­
n ien  w yw nioskow ać , że c h c ą c  ro z k ła d  gnoju 
w s trzym ać , najlepiej go w jamy g łęb o k ie  w k ła ­
dać  i tęgo przykryw ać . Gnój w jam ach  pleśnieć 
będzie, zw ęgleje  i w n iw ecz  się obróci; t rzeba tyl­
ko zm niejszyć przystęp p ow ie trza ,  c h c ą c  wstrzy­
m ać rozk ład , nie z a ś  zu p e łn ie  je  usuwać; więc 
pow inno  się gnój p rzygo tow yw ać  wyżej w yrażo­
nym  sposobem , tylko na gno jow isku  ubijać, u tła- 
czać  go mocniej, p rzykryw ać  z iem ią , ściany b o ­
czn e  z w iechciów  tęgo  uciskać, by p ow ie trze  do 
w nę trza  ferm en tu jące j  massy mniej zachodzić  
m o g ło .  Jako zaś um niejszenie  przystępu powie-



śn iegów polewanie  nie je s t  po t rzebnem,  bo gnój 

i tak ma dosyć  wi lgoci .

3ciin w a ru n k ie m  pot rzebnym  do rozkładu  jes t  
na leżyta wie lkość  fe rmentu jące j  massy.  Gnój  we  
większych  kupach  leżący ma więcej  c i e p ł a ,  i 
ro zk ła d  jeg o  pos tępuje  lepiej; w zbyt  m a ły c h  zaś 
w y s y c h a  i ' p  r  u c h  n i e j  e. Kto tedy pot rzebuje 
gnoju  dobrze  roz łożonego,  może wyżej nad c z t e ­
ry stóp u kł adać  warstwy;  kto zaś chc e  rozkład  
wst rzymywać,  powinien c ieńsze  wars twy  usta­

wiać. ,!  t ę g o  je uciskać.
4)  Nie należy także przepom ni eć ,  że w gnoju 

mamy pomiesz ane  twory  zw ie rzęce  i rośl inne;  
p ie rwsz e  w sk ładz ie  swoim zawi lsze,  z wielu 
p ie rwias tków z łożone ,  ł a t w o  się rozkł ada ją ;  d r u ­
gie m a ją ce  w sk ł adz ie  sw oi m  mnie jszą  l iczbę 
p ie rwia s tk ów,  wyr obien ie  organiczne  mniej p o s u ­
nięte,  choćby i na dz ia łan ie  wa ru nk ów  fermenta-  
cyi przyjaznych wys tawione ,  r o z k ł a d a j ą  się b a r ­

dzo po woli.
Komu tedy okol icznośc i nakazują  rozkład  gno­

ju ws t rzymywać,  ten wiele powinien podścielać;  
to je s t  mieszać  wiele tych tw or ów  rośl innych 
t r u d n o  s i ę  r o z k ł a d a j ą c y c h ;  kto w pizeci-  

w n y c h  jes t  okol icznośc iach ,  mniej s romy do g n o ­
ju d aw ać  powinien .  Zaws ze  jednak ,  czy się 
mniej czy więcej  podściela,  t rzeba  się s ta rać 
o na jdoskonalsze umieszanie  podśc jo łu  z ek s k r e ­
mentami ,  bo tylko tym sp o so b e m  można  dos tać 
gnój  j e d n o s t a j n y .  Tutaj w Hohenhe jmie ,  
każdy o m ł o t  s ło my ,  który do podśc ie lan ia  je s t  
p r zeznaczony m, p r zec in a ją  topore m na klocu na 
dw ie  części .  Robota  ta idzie bardzo ł a tw o ,  a 
umie sza nie  takiej krótkiej  s ło my  z odchodami 
bydlęcęmi uskutecznia  się doskonale;  s ło m a  taka 
napa ja  się lepiej  u ryną ,  bo więcej  jej o tw oró w 
cyl indrycznych jest  wy s tawion ych  do przyjęcia te-
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go płynu.
Podczas  zimy w y w o ż ą  tutaj  gnój  ze stajni na 

gnojowisko co tydzień 2 razy,  a w lecie 3 razy. 
Podśc ió ł  tedy zostawiony przez kilka dni pod by­
d ł e m  może być tęgo s t r a to wan ym ,  p rz e m o c z o ­
nym i umieszanym z odchodami.  Dozorcy by d ła

uważa ją  także,  by pod śc ió ł  eksk re m en ta m i  na le ­
życie przejęty,  pos uw ać  naprzód ,  a na tomias t  s u ­
chy p od śc ió ł  od przodu bydlęc ia  pod tył  p o d c i ą ­
gną ć .  Gdy w y w oż ą ,  gnój na gnojow isko  oddzie ­
l a j ą  s ł o m ę  s u c h ą  i zo s ta wia ją  ją .  Tym sp oso be m 
oszczędza  s ię  bardzo wiele po d śc io łu .

Nie mogę  tu jedn ak  pom in ąć ,  że gdy roz kł ad  
gnoju posuwamy do wysokiego stopnia, '  wtedy ,  
osobl iwie,  gdy n ieumie ję tnie  pos tępujemy,  na 
u t ra tę  p o ło w y ,  lub też dw óch t rzecich  części  p o ­
karmó w roś l innych,  w gnoju poc zą tko wo  się 
zna jdujących ,  na rażamy  się. I tak np. kto w y ­
w ió z ł  ze stajni  40  wozów gnoju,  i w y s t a w i ł  go 
rozkł adowi  na massę  zsiad łą ,  nie powinien s ą ­
dzić,  że w tej m a łe j  mass ie  15 lub 20 wozów,  co 
mu pozos ta ły ,  ma  tę s a m ą  i lość po ka rm ów  r o ­
ś l innych,  k tó r ą  m ia ł  we  40  wozach ,  tylko w ście­
śnionej objętości. O nie! nie tylko massa  się 
umnie jszy ła ,  a le  i z cząs tek  pożywnych wiele się 
( 'amoniaku R..) ulotni ło.  Więc powie  nie je den ,  
n ie dozwala jmy gnojowi  ro z k ła d a ć  s ię,  kiedy przy 
tym rozkładz ie  s t ra tę  ponosić  musimy? Ależ k ie ­
dy, n iezważa jąc  na poboczne  inne okoliczności ,  
mamy grunta  takie,  mamy rośl in rodzaje,  które  
świeżego  gnoju nieznoszą ,  i gdzie roz łożonym 
nawozić  mus imy.  Trzebaby nam tedy poszukać 
środka ,  któryby nas od tej s t ra ty  cząs tek  poży­
wnych  u ch ron ić  mógł .

Zas ta nówmy  się więc nad tym pytaniem. Będąca  
w gnoju uryna ,  k tó rą  podsc io ł  p r ze s i ąk ł ,  i e k s ­
k reme ntu  m a ją  w sk ładz ie  sw oi m  bardzo wiele 
sa le t ro rod nyc h  części .  Gdy twory  te pozosta ­
wiamy d o b row oln em u r o z k ła d o w i ,  sa le troród 
z w od o ro d em ,  k tórego  także nie m a ło  w tych 
tworach ,  w ią żą  się w amoniak;  kwas  węglowy 
powstający  także przy lej fermentacyi  ł ą c z y  się 
z amoniakiem:  tworzy się tedy węglan amoniaku;  
gaz n iezmiern ie  s k ło nn y do ulotnienia.

W gnojach,  z natury wilgotnych,  s t ra ta  ta 
mnie j szą  jes t ,  bo leży w na turze  tego  gazu,  iż 
przy wilgoc i mniej się ulatnia;  (dla tego leż i p o ­
lewanie  g n o jó w ką  do za t r zymania  j ego  po n ie kąd  
pos ługuje);  ale gdy na gnojowisku mamy sam



—  (i 7 —

gnój koński,  suchy  z na tury ,  albo tenże p r z e m i e ­
szany  z gnojem by dł a  roga tego,  sa me m p o l e w a ­
niem ulotnienia amoniaku  w s t r zy ma ć  nie m o ­
żemy.

Iły s t ra ty  tej un iknąć ,  poda je  nam chemi a  b a r ­
dzo tanie i s to so w ne  ś rodki :  Rozśc ie l iwszy w a r ­
s t w ę  g n°ju na gnojowisku ,  t rzeba j ą  pysypać  gi­
psem na grubo ść  p ó ł  cala; na to przychodzi  nowa 
wars twa  gnoju grubość  i I s topy;  la znowu się p o s y ­
puje g ipsem i t. d. Kto ma gipsu podoś ta lkiem,  może 
go więcej  naw et  używać,  bo on szkodzić nie mo ­
że. Gdy gips, czyli s ia rkan  wapna ,  w c ieple  fe r ­
mentu jące j  massy zetknie się z węglanem a m o ­
niaku, r o z k ła d a ją  się oba,  i p r a w e m  podwój nego  
chemi cznego  po kre w ie ńs tw a ,  powsta je  siarkan 
amoniaku i węglan  wapna.  Sia rkan amoniaku 
jest  solą,  która nieulatnia się; j es t  j ednak  ro z p u ­
szczalną,  i-gdy j ą  roli po tem powie rzymy,  równie 
jak i węglan amoniaku rośl inom za pokarm s ł u ­
żyć będzie.  Węglan w apna ,  j ako  c ia ło  n i e r o z p u ­
szczalne,  zos ta ją między gnojem i j e s t  także po ży ­
tecznym w roli.

Ktoby zaś nie m ó g ł  mieć gipsu,  albo drogo  
go kup ować  musiał ,  może z iemią  p ru chn icz ną  (a),  
k tórą w gospodars twie  zawsze  znajdzie:  czy to n a  
łąkach,  czy na g ro m ad zo n ą  w szlamie k o ło  s ta ­
wów, lub w innych mie jscach.  Zna jdujący  się 
w lej ziemi kwas  p r u c h n i c o w y , z  węg lanem a m o ­
niaku zetknięty,  rozk łada  ten ostatni  i tworzy ta­
kże c ia ło  mniej skłonne, do ulotnienia.  W braku 
ziemi pruchniczne j  można i gliniastej (zwłaszcza  
wypalonej  sproszkowanej  R.) użyć, ta p r ze s ią ­
knie gnojów ką  i amoniak iem,  i na gruntach  pias-

f a j  Ziemia  do posypywan i a  u ż y wa n a ,  powinna b yć  sucha,  
sypie  się na grubość cala.  p,  4,

czystych ch oć  w m a ł e j  cząs t eczce  do p o p r a w i e ­
nia fizycznych przymiotów tychże przyczynić się 
może.

Aby się przekonać,  czy użycie gipsu do posy­
pywania  gnoju wymieniony  wyżej  sku tek robi,  
dosyć  je s t  bywać  k o ło  takiego gnojowiska ;  zw y­
kły ko ło  gnojowisk zapach  amoniaku  tu się czuć 
nie daje,  widać  tedy,  że ulotnienie,  k tóre  nam 
s tratę  znaczną  przynosi ,  tutaj mie j sca  niema.  
Nawiózłszy morg  pola gnojem,  któryśmy bez 
wsze lk iego  przemieszania  zostawili  r o zk ł adow i ,  
a drugi  gnojem,  do k tórego  dodaliśmy gipsu, z o ­
baczymy między temi zna czną  różnicę;  len morg ,  
gdzie gnój z g ipsem się zna jduje,  nie tylko obfit­
sze plony w y d a w a ć  będz ie ,  ale także zobaczymy,  
że żyzność  jego,  j ako skutek nawiez ienia,  dłuższy 
czas t rwać  będzie,  niż na p ie rwszym morgu.  Lecz 
jeszcze  oprócz  korzyści  wynikającej  z tego,  że 
amoniak  zatrzymujemy w ią żąc  go n iejako,  i ta 
także bardzo ważna wynika,  że gnój tak uchodzo- 
ny, możemy śm ia ło  r o z ś c i e l o n y  n a  p o l u  zo­
s tawić,  n ieoba wia jąc  się utraty cząs tek  lotnych.

Pos tępowanie  tu op isane  przy p rz y g o to w y w a ­
niu gnoju bydląt  roga tych  i koni,  j e s t  korzystnem 
i dogodnem;  komuby jednak  okol icznośc i nie n a ­
kazywały  rob ić  gnojowiska,  to jest ,  ktoby m ia ł  
bardzo wiele po dś c io łu  i stajnie urządzone  po 
temu, żeby gnój w nich zos tawiać ,  wy sz ed łb y  
najlepiej; bo sposób  ten,  używany w Niederlan- 
dach  zos tawiania  gnoju pod bydlętami,  tak długo,  
aż pot rzeba  użycia go nie nadejdzie,  chociaż ma 
wiele n iedogodności  i dla tego  nie wszędzie za­
s to so wanym  być może,  j es t  j ednak z tego wzglę­
du bardzo dobrym: że najlepiej  ze wszystkich in ­
nych sposobów gnój utrzymuje.

W Hohenhejmie  dnia 2 maja 1S47.
Franciszek Ahgaroniez.
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W ychów zwierząt domowych.
O stosownem prowadzeniu chowu by­

dła w ogólności (a).

Jest  to przedmiot ,  k tórego  w kilku tylko s ł o ­
wach  dotkniemy.  W każdem go sp od a rs tw ie  w a ­
żne  bardzo zajmuje miejsce wydatek paszy na u t rzy­
manie  inwentarza ;  o to szczególniej  więc s ta r a ć  
się należy, aby była  n a j o s z c z ę d n i e j  i n a j ­
k o r z y s t n i e j  użytą,  p r z e z n a cz o n ą  oraz  tak ie ­
mu tylko rodzajowi  bydła ,  z k tó re go  można  o s i ą ­
gn ą ć  największy pożytek w na jkrótszym czasie.  
P o m im o  wielu no wyc h  i p r aw dz iw ie  pożytecznych 
u lepszeń ,  natraf iamy w n iek tórych  sz c z e g ó ła ch  
na smutne  p o ło żeni e  zbytku ze sk ąp s tw em .  
Skrzę tne  i s tosowne ka rm ienie  inwentarzy  będzie 
os zczędno śc ią  poży te czną  dla og ó łu  w każdym 
czasie,  a n ie oceni oną  ko rzyśc ią  w razie głodu- 
W  tym celu uważać  należy; 1. na pr zy go to wan ie  
należyte paszy i oszczędne  jej wy daw an ie ;  2. na 
przeznacz en ie  różnych  ga tunków paszy dla r ó ­
żnych ga tunków inwentarza ,  s tosownie  do ich na- 
wyknien ia ,  organizacyi ,  ruchu  i sposobu ich uży­
cia; 3. na ich pot rzeby  w różnych  pe ry od ach  ży­
cia i porach  roku,  i wre szc i e  na stan zw ie rz ą t  
co do  wieku,  tuszy i t. p.

W prowadzeniu chowu inwen ta rza  na s tę puj ące  
ogólne  poda ją  przepisy:

1) Z wie rzę ta  przeznaczone  na rzeź powinny 
być  c iąg le  u t rzymywane  w stanie  p o s tę p o ­
wego rozwi jan ia  się. Inwentarze  sz la che ­
tnego  po chod zenia ,  dobrze  od samego  u r o ­
dzenia karmione ,  należy c iągle  ut rzymywać 
w dobrej  tuszy. Z innemi  zawodami  i na 
poś lednich pas twiskach ,  nie jest  to po- 
t rzebnem.  W każdym jednak  razie należy 
■się t rzymać  powyższe j  zasady ,  n i edozw a­

ta )  Jesl to  ustęp z  irozyrawy Andrzeja hr. Zam ojskiego, 
, ,0  za sa d a ch  chowa b y d ła  w  A n g lii“ zam ieszczonej w  I to­
m i e  R o zp ra w  C. K.. G alicyjskiego T ow ar, gospod. Red.

ł a jąc ,  ażeby inwen ta rze  kiedykolwiek s c h u ­
d ł y ,  w nadziei ,  że się późnie j  w tuszy p o ­

p r a w i ą .

2)  Wzros t  zw ie rz ą t  powinien być  za s to s o w a ­
ny do żyznośc i  pas twiska,  tak aby na niem 
przy tym w z r o ś c i e  zwierzę ta c iąg le  w d o ­
brej  tuszy u t r zyma ć  się mogły .  Z g a n i l i ­
śmy już wyże j  chę ć  dop rowadzania  bydł a  
do większego  wzrostu  przez  krzyżowanie ,  
p rzed  z a p ew nie n iem  dla  niego lepszych p a ­
s twisk i u t rzymania .

3)  Najlepsze pas twiska  należy przeznacz ać  
dla by d ła  tu cz ą c eg o  się na przedaż;  mniej  
d o b re  dla sztuk ro zpł od ow ych,  w niższym 
zaś  j e s z c z e  gatunku dla do ra s t a j ące j  m ł o ­
dzieży.  Po d z ia ł  taki bardzo  je s t  ko rz ys t ­
nym; na  lOOtu bowiem m orgach ,  w ten 
sposó b  użytych,  więcej  sztuk u t r zymać  m o ­
żna, niż na  120tu,  gdy wszelkie  bydło  r a ­
ze m  na n ich się pasie.

4)  S l rzedz  się należy u trzymywania  przesa ­
dzonej liczby inw entarza  na danym obsz a­
rze  pastwiska:  gdyż nie tylko sam go sp o­
darz,  lecz nawet  i s p o ł e c z n o ś ć  na tern 
szkoduje.  Unikać tego potrzeba  m i a n o w i ­
cie  z m ło d y m  inwenta rzem,  do p ie ro  do 
wzros tu  pr zychodzącym.  Gdy w jedne j  
porze  roku źle b yw a  karmionym,  z t rudno-  
ś c i ą  później  do lepszej  tuszy przychodzi i 
nigdy już nie dojdzie do w ł a ś c i w e g o  w z ro ­
stu i kształ tu.  Wsze lako młodz ież  poni e ­
waż  silniej i prędzej  trawi,  może znieść 
g r u b s z ą  paszę od inwentarza  s ta rszego  i 
do utuczenia  wziętego.

5)  Rodzaj  paszy bydłu  da wanej  s t o sow ać  się 
także powinie n  do jego  wieku.  W p i e r w ­
szej m ło dośc i  zdaje się być  dla ich zd r o ­
wia  po t rz ebnem,  żeby większą  część ich 
pożywienia  s ta n o w i ł a  pasza  soczysta,  p ó ­
źniej  wsze lako  gdy s i ł  na b io rą  i lepiej  tra-
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wić  zaczną,  poniew aż  wzros t  ich p o w o l ­
nym nieco być powi nien ,  można  im zada­
w a ć  paszę nie tak bezpośrednio po ży wn ą i 
g rubszą .  W zimie,  gdy t ra nsp i racya  nie 
tak j e s t  wie lką  jak w  lecie,  sucha  pasza 
zdaje s ię być  s to sownie j szą  dla bydła ,  niż 
świeża,  k tóra  w go rą ce j  porze  lepiej mu 
s łuży.  Trzymając  by d ło  na suche j  paszy,  
zwłasz cza  n ieco grubszej ,  należy o lem pa­
miętać,  ażeby m ia ło  podos la tkiem wody:  
gdyż ona  wielce  t r awien ie  uła twia .  Dobrze  
jest  na we t  zwilżać nieco siano przed  zada­
n iem bydłu;  i dla koni przydać się to m o ­
że, choc iaż  nie tyle jes t  po t rzebnem.

i do roboty (a) ;  i o ile z doświadczenia  sądz ić  
mo żemy,  w ł a s n o ś c i  do tych różnych użytków p o ­
t r zebne  nie da d z ą  się z s o b ą  pogodzić:  za leżą  bo ­
wiem od różnego  ksz ta ł tu  i budowy.  I tak np. 
ro s ły  w ó ł  z hr. Her ford,  zn iszcza łby  na p a ­
s twiskach górnych,  a ciężka o w ca  zawodu L e i c e ­
s t e r  nie potrafi na od le g łe  wychodzić  pas twiska  i 
szukać  pożywienia  po gruntach  p ło n n y c h  i pa­
gór kowatych .  Przeto baczny  hodownik powinien 
na jprzód ob ra ć  sobie cel,  do k tórego  ma z m i e ­
rzać,  i s tosowny zawód bydła u siebie z a p r o w a ­
dzić; albo inaczej  mówiąc :  z a w ó d ,  który na j le­
piej da ną  sobie paszę op łac i .  Cel ten os ią g n ą ć  
potrafi  t rzymając  się tylko ściśle  naj lepszych za­
sad  ch ow u  bydła  i sposobu  pos tępow ania  n a j ­
s tosownie jszego do miejscowośc i ,  od na jznako­
mitszych hod owni kó w przyjętego.  Dodamy j e ­
szcze,  że w chow ie  inwentarzy  s t a r ać  się po t rze­
ba o urozmaicenie  ich zawod ów,  wzros tu i u s p o ­
sobienia;  lak aby je  najlepiej  za s tosować  do g ł ó ­
wniej szych pot rzeb,  po łoż en ia ,  klimatu p łodó w,  
i s tosunków ogólnych.

Hodownicy  s t a r a j ą  się najusilniej  o to, ażeby 
ich bydło  mi a ło  ksz ta ł t  s t osowny,  zd ro w ą  i s i lną 
o r g a n iz a c ję  i usposobien ie  do wc zesne go  wy­
ksz ta łcan ia  się, k tóre  za so bą  poc iąga dobry  ga­
tunek mięsa,  a u owiec  i wełny .  Rozważmy teraz 
znaczenie  każdej z tych w ła s n o ś c i ,  i cechy  ich 
zewnę t rzne  u zwierzą t .

S y  m e t r y  a k s z t a ł t u .

Dobry ks z t a ł t  na pierwszy wzgląd  zasługuje;  
gdyż bez sy m e t r y i  żadne  bydle dobrego  niema 
kształ tu,  j akkolwiek  ono co do innych w ł a s n o ­
ści  n iepoś ledniem być  może;  w istocie jednak  gdy

( a )  Z  pomiędzy ro ś le jszych  z a w o d ó w ,  b y d to  z hrab .  
H e r f o r d  zb liża  się n a jbardz ie j  może do doskonałości;  do­
chodzi prędko zupełnego w y k s z ta łcen ia  i zda tne  b y w a  do ro ­
b o ty  i wypasu;  pew na  jed n ak  ty lko  odmiana tego b y d ła  je s t  
do nab ia łu  p rzyda tna .  P . . C o k e  z Holkhani ("Lord L e ic e ­
s te r )  p r z y z n a w a ł  w yższość  zaw odow i b y d ła  z północnej czę ­
ści h rab .  D e v o n i skutk iem s ta rań  około tego zaw odu  po­
dję tych ,  znakomite  o t r z y m a ł  korzyśc i .

(i) Co do chorób  in we nta rza  w ogóle p ow ie ­
dzieć,  można , że g łó w n em  s t a r an iem ro lni ­
ka być powinno ,  ażeby z a p o b ie g a ł  im u s u ­
wając  p r z y c z y n y :  po większej  bowiem 
części  choroby  byd ła  t rudne  s ą  do w y l e ­
czenia ,  gdy się już ob jawią ;  raz że zbyt 
m a ł o  jeszcze  j e  znamy, po w ló re  że n i e p o ­
dobna  pr awie  z a da w ać  lekar s tw a  wielkiej 
i lości b y d ła ,  k tóre  je dn o c z e śn ie  w jakiej 
okolicy z a c h o r o w a ł o .  Miejscami rok w rok 
choroby zapa lne  i inne bardzo p r z e r z ed z a ­
j ą  trzody i s tada,  czemu przez  s t o s o w n e  
u t r z y m a n i e  i w c z e s n ą  p o m o c  ła- 
twoby można  zaradzić.

W reszc ie  ja ką k o lw ie k  będzie pasza,  nie należy 
jej  nagle zmieniać .  Rzadko korzys tnem się oka­
zuje pr zepędzenie  r a p t o w n e  chudego inwentarza 
z l ichego p as tw is k a  na żyzne,  z paszy suche j  na 
s oc zys tą  i na odwrót ;  należy zawsze  s topn iowo 
przechodzić .  Pr zepr ow ad zan ie  wszakże  na ś w i e ­
że pas twisko  podobnego gatunku,  p rzyczynia  się 
wie lce do utuczenia.

Nie od rzeczy  będz ie  dodać ,  że na tura da ła ,  
jak się zdaje,  różnym ga tunkom bydła rożne  p rze ­
znaczenie .  Nie można  nigdzie zna leźć  rassy  b y ­
d ła  za r ó w n o  przyda tne j  na r z e ź ,  d o  n a b i a ł u
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bydlęciu na symel ry i  zbywa, nie będzie ono i in­
nych pos iadać  przymiotów.  W sym et ryczne j  b u ­
do w ie ,  ogólny zarys bydlęcia czy to z boku, czy 
z k tó re go bądź  końca,  czy z góry widzialnego,  do 
pros toką ta  zbliżać się powinien.

F igura  4 wyobraża  wypas ionego  kró tko rogie go  
w o łu  widzianego z boku: p r ze kon yw am y się z niej,  
że kad łu b  prawie  ca łk iem w ype łn ia  na ok oł o  
niego opisany pros toką t  a. b. c. d. W ó ł  do pas i o ­
ny, lepiej niż chudy,  p r os to ką t  w y p e łn i ,  lecz c h u ­
dy na we t  w ó ł  pros tok ą tne  zarysy posiadać  po w i­
nien.  Nie dość  jednak ,  żeby w ó ł  uważany  z bo­
ku takież zarysy okazyw ał ;  p r zypa t ru ją c  mu się 
z innego s tanowisk a ,  r ów nie ż  pr os to ką tn e  zarysy 
w nim spos t rzegać  powinniśmy,  jak to w rysunku 
w o ł u  z tyłu widz ianego na fig. 5 tej widzieć m o ­
żna. Jes t  to wprawdzie  p ro s to ką t  innego ro d z a ­
ju, który s ię  więcej  do kwadra tu  zbliża, gdy tym­
czasem pie rwszy je s t  podłużnym.

Nie wiadomo mi, czy prostokąty ,  boczny i koń ­
cowy, w pe wnym względem siebie stosunku z o ­
s ta w a ć  powinniśmy,  gdyż o ile wiem,  nigdy po ­
dobnej  p roporc yon aln e j  miary z wołu,  nie brano,  
choc iażby się to ł a t w o  s to s o w n ą  r a m ą  wykonać  
da ło ;  lecz wz nosząc  z miar  jakie b io rą  dla oz na ­
czenia  wagi  mięsa u w oł u ,  z d a w a ło b y  się, że 
w dobrym kształcie p ro s toką t  boczny powinien 
być  dwa razy tak d łu g i  jak p ro s to ką t  końcowy,  
przy równej wysokości .

Zdarzy ć  się znowu może ,  iż choć  w ó ł  ma 
k s z t a ł t  p rostoką tny gdy nań z boku lub z tyłu p a ­
t rz ym y,  —  inny wszelako ksz ta ł t  p rzedstawia 
w  ł o p a t k a c h  pa t r ząc  nań z przodu— może on np. 
być wązk im u góry w  ło p a tk a c h ,  a szerokim u d o ­
ł u  przy mostku.  W tym raz ie  żebra  będą  p ł a ­
skie,  t. j. r ap tem ku d o ło w i  sp a d a j ą c e ,  nie zaś 
poziomo od krzyża r oz cho dzące  się, j ak  to przy 
do br ym  ksz ta łc ie  być powinno .  Figura <5 p r z e d ­
s tawia  dopas ionego wo łu  z zao kr ąg lo ne m i  ż e b ra ­
mi, który z przodu widziany zarysem swoim zu­
pe łn i e  prawie  pros t oką t  wypełn ia ;  l ecz ja k k o l ­
wiek  w ie rzchołe k  łop a te k  u góry ró wn ie  dobrz e  
jak  s tawy e. i f. u do łu pros tok ą t  w y pe łn ia ją ,  p r o ­

s t o k ą t  len może nie być kw ad ra te m,  t. j. w ó ł  m o ­
że być węższy w przodz ie  niż w zadzie,  wypadek  
len dosyć  częsty u n iek tó rych  za w o d ó w  k r a jo ­
wych,  i uważany  przez  hodow nik ów  za s tosowny 
w n iektórych  przyna jmniej  względach,  zw ła szcza  
gdy idzie o mleczność  u krów.  Nie j e s t  to w\sze- 
lako należyte rozumowani e ,  gdyż do sk ona ła  sy- 
met rya  wymaga  ró w no w ag i  w każdym względzie.

Przy jąć  jednak  nie można,  ażeby lam równ o 
w aga  wszystkich  częśc i i s tniała,  gdzie przód w o ­
ł u  j e s t  węższy od tyłu;  w razie zaś widocznego  
okazania się lej n ierównośc i ,  zb ywać  będzie na 
czemściś  symel ry i .  Rzuc iwszy ok iem na fig. 7mą,  
p rz e d s t a w i a j ą c ą  kadł ub  woł u  widziany z góry  — 
sposób  zapa t ryw an ia  się wcale n i e z w y k ły — wi­
dzimy znowu po d łu żny  p ro s to ką t  boczny;  gdyby 
zaś  w ó ł  węższym b y ł  w przodz ie  niż w tyle, figu­
ra op isana  nie by łaby pros tok ą t em,  lecz t r a p e ­
z e m — kszt a ł tem  bynajmnie j  nie symet ry cznym.  
Dla tego leż w zup e łn e j  symelry i ,  nie dość żeby 
p a t r ząc  z przodu na wołu  zarysy  jeg o  w p ros to ­
k ą t  wpisać  się da ły ,  lecz pot rzeba ,  żeby p r o s t o ­
k ą t  ten równy był  p ros t ok ą to w i  na b iodrach w y ­
s tawionemu,  jak to p o ró w n y w a ją c  fig. 5 tą i 6 tą  
widz imy:  gdy zaś ja k ie śm y na fig. 5tej widzieli 
sz erok ość  w b iodrach wysokości  od p o ło w y  g o ­
leni r ó w n ą  być powinna,  więc i p ros to ką t  z g ó ­
ry widz ianego  wo łu  rów ny m  będz ie  p r o s t o k ą t o ­
wi w o ł u  widz ianego  z boku. Dokł adn a  zatem 
symet rya  wołu  wymaga ,  ażeby  wszystkie tak p o ­
z iome jak p ro s to p a d łe  linie, zarysy ksz ta ł tu  jego 
op is u j ące ,  były r ó w n o le g łe m i  pomiędzy  sobą ,  
j ako też żeby te dwa rodza je  linii pod ką tem 
p ro s ty m  się przec i na ł y .  Dzieląc c a ł ą  p o w i e r z ­
chnię p ro s to k ą tn ą ,  j a k ą  w ó ł  widziany z boku 
przeds tawia,  na p ięć  r ó w no le g łych  poz iomych 
części ,  •§■ lej pow ierzchni  kadł ub  za jm ow ać  p o w i­
nien,  a |  poniżej  jego zo s t aną  n i ew y p e łn io n e  
między nogami.

Je s t  to bezwzględny sposó b  uważania  syme- 
tryi u wołu ,  lecz nie należy sobie wys tawiać ,  
ażeby każdy w ó ł  wszys tkim warunkom m i a ł  o d ­
powiadać ,  jak to już n aw e t  na, f igurach,  do  któ-
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r y c h e ś m y  s i ę  o d no s i l i  po s t r ze ga m y;  w  fig. 4  np.  

u w o ł u  z bo ku  w i d z i a n e g o ,  m o s te k  c o k o l w i e k  

niżej  punktu  b. opada,  bok i  za ś  s ą  n i e c o  w k l ę s ł e  

w  p u n k c i e  e . po  nad l inią  b . cl. U w o ł u  w i d z i a n e ­

go  z  przodu  na fig. 6 t e j  p o d o b n ie ż  m o s te k  b. 

op a da  pod  l i n ią  p o z i o m ą  c. cl.', a  p a tr z ą c  z t y ł u  na 

w o ł u  jak  na fig. 5 tej c z ę s t o  s i ę  zdar za ,  ż e  pun-  

kta c . i cl. n i e  tak n i zko  przyp ad ają ,  iżby z u p e ł ­
ny k w a d r a t  z b iod ram i  a. b . t w o r z y ć  m i a ł y .  C e ­

l e m j e d n a k  k a ż d e g o  ro lnika  b y ć  p o w i n n o  zbl i żać  

s i ę  i le  m o ż n o ś c i  do w z o r o w e g o  ksz ta ł tu ;  i n i e  

p o w i n i e n  011 w p r z ó d y  b y ć  z a d o w o l o n y m ,  aż p ó ­

ki c e l u  s w e g o  z u p e ł n i e  n ie  d o p n ie .  N ie  s ą d ź m y  

j ednak,  iżby z a r y sy  u k a ż d e g o  w o ł u  z k ló r e j b ą ć  

u w a ż a n e g o  s t rony ,  z u p e ł n i e  ką ty  p ro s t ok ą ta  w y ­

p e ł n i a ć  m i a ły :  n i e z m i e n n i e  b o w i e m  z a ok rą g l en ia  

c i a ł a  z w i e r z ę c e g o ,  z a w s z e  t em u s t a n ą  na p r z e ­

s zkod z i e ;  z n i s z c z y ł o b y  to w  i s t o c i e  p i ę k n e  z a ­
o k r ą g l a j ą c e  l in ie  tak l i c z n e  w c i e l e  z w i e r z ę c e m ,  

i p o z b a w i ł o b y  n a s  w s z e l k i e j  p r z y j e m n o ś c i ,  g d y ­
b yśm y  na z u p e ł n i e  s y m e t r y c z n i e  k o ń c z a s t e  z w i e ­

rzę  p a tr z e ć  m i e l i .

Z p o m i ę d z y  b y d ł a  w s z e l k i e g o  rodza ju  j a k i e  s i ę  

ńa f o l w a r k a c h  zn a j du je ,  w ó ł  d o r o s ł y  n a jw ię ce j  

w k s z t a ł c i e  s w o i m  zb l i ża  s i ę  do  d o s k o n a ł e j  sy -

Opis gospodar
Majętność Garbów w powiecie Ko­

nińskim.
(D a lszy  d u g ) .

We w s i  G urbow ie  w ł a s n o ś c i  p.  J. ,  z a t r z y m a l i ­

śmy s i ę  dla z w i e d z e n i a  j e d y n ę g o  u nas  w  c a ł y m  

kraju p r a w i e  g o s p o d a r s t w a  r y b n e g o  s z t u c z n e g o .  

R y b o ł o s l w o  tu t e j s ze  u r z ą d z o n e  z  w s z e l k ą  s t a r a n ­

n ośc ią ,  a  m o ż e  n a w e t  zb y tk i em.  W p r a w d z i e  d o ­

syć z n a c z n y c h  n a k ł a d ó w  w y m a g a ł o  z a ł o ż e n i e  15  

s tawów,  a l e  o n e  t eraz  p r z y n o s z ą  r o c z n i e  do  

4 0 0 0 0  z ł o t y c h .  O i le d a ł o  mi s i ę  z a n o t o w a ć ,  p o ­

s t ę p o w a n i e  w  tej g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a  j e s t  n a s t ę ­

p ują ce :  s i e d m  s a d z a w e k  n i e  w ie lk i c h ,  zna jd uj ą -

1 =

m el ry i .  P o r ó w n y w a j ą c  rysunek w o ł u  na fig. 8 mej ,  

c h o c i a ż  w t e d y  d o p i e r o  23  m i e s i ę c y  m i a ł  w ie k u ,  

z r y s u n k a m i  buhaja lub k r o w y ,  i w y s t a w i a j ą c  s o ­

b ie  przy tein p ro s t o k ą t  o k o ł o  k a ż d e g o  z n i ch  o p i ­

s a n y ,  zn a jd uj em y  u w o ł u  w i ę c e j  sym e tr y i  niżel i  

u buhaja i k r o w y .  Buhaj  na fig. 9 tej ma m os tek  

da leko  w ię c e j  niż w ó ł  o b w i s ł y ,  pr zy te m  szyja j e ­

go  m o c n o  tuż po  za g ł o w ą  ku g ó r z e  j e s t  w z n i e ­

s i o n ą .  K r o w y  n a  fig. 1 Olej z d a w a ł y b y  s i ę  w  z a ­

rys ach  s w o i c h  z boku w id z i an e  bardzo  do w o ł u  

b y ć  p o d o b n e ,  z  t y łu  w s z e l a k o  w  p o p r z e k  b io d e r  

da lek o  od n i e g o  s ą  s z e r s z e  z przodu  zaś  w  ł o p a t ­
kach  n i e c o  w ę ż s z e .  Ta b u d o w a  k r o w y  o d p o w i a ­

da po  w ię k sz e j  c z ę ś c i  k s z t a ł t o w i  p o t r z e b n e m u  d o  

rod zen ia .

Tyle  o s y m e tr y c z n y m  z a ry s i e  byd ła ;  c o  s i ę  z a ś  

t ycz y  j e g o  w y p e ł n i e n i a ,  s z c z e g ó ł y  k tóre  teraz  

p o d a m y  do b y d ł a  w e  w s z e l k i m  s t a n i e  z a s t o s o w a ć  

s i ę  d a d zą ,  c h o c i a ż  w ł a ś c i w i e  d o  w y p a s i o n e g o  

w o ł u  g ł ó w n i e  s i ę  o d n o s z ą .  K ażd e  byd lę  p o w i n ­
no m i e ć  pr o s t ą  l inię  k r z y ż o w ą ,  z a o k r ą g l o n e  ż eb ra  

i w y p e ł n i o n e  m u s z k u ł y ,  brak zaś  tych  s z c z e g ó ­

ł ó w  tak w a r t o ś ć  bu haja ,  k r o w y ,  j a ł o s z k i  i c i e l ę ­

c ia ,  jak i na w a r t o ś ć  w o ł u  s z k o d l i w i e  w p ł y w a .

(Dokończenie w hast. nrze).

stw krajowych.
cy ch  s i ę  w  p r z y l e g ł y m  fo l war ku ,  p r z e z n a c z o n e  

s ą  do tarcia;  a p o n i e w a ż  te n i e  s ą  d o s t a t e c z n i e  
g ł ę b o k i e ,  w i ę c  przed  z i m ą  w y b i e r a j ą  z nich n a ­

ryb ek  i zaraz  p u s z c z a j ą  do  d w ó c h  o g r o m n y c h  

s t a w ó w ,  b ę d ą c y c h  przed  p a ł a c e m  w  s a m y m  Gar-  

b o w i e .  Bo u p ł y w i e  r o k u ,  narybek  w yb ier a  s i ę  

z p o p r z e d n i c h  s t a w ó w  i p u sz cz a  d o  s t a w ó w  tak 

z w a n y c h  r o ś l i c o w y c h .  Tych j e s t  s z e ś ć ;  w  n i ch  

ryby p o z o s t a j ą  przez  lat trzy,  aż  do s p r ze d a ży ;  

tyin w i ę c  s p o s o b e m  c o  rok z d w ó c h  s t a w ó w  po  

s p u s z c z e n i u  w y b r a n e  ry by ,  s t a n o w i ą  d o c h ó d  r o ­

c zn y .  Gatunki  h o d o w a n e  ryb  s ą  g ł ó w n i e  k arp ie ,  

da lej  s zc z up a k i  i ka ra s i e .  M oż eb y  m ó g ł  k to  my-
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ś leć ,  w n o s z ą c  z przymiotów  szczupaka ,  źe len 
r azem  ho dow any z karp ie m,  na st ra ty  naraża łby;  
ty m cza se m  przez  umie jętne pos tępowanie ;  potra- 
i iano i z samej żar łoc znośc i  j ego  wynaleźć j a k ą ś  
k o rz y ś ć .  Wiadomo,  że w s tawach  tak zwanych  
roś l icowych,  celem gospodarza  jes t  p rzeszkadzać  
r y b o m  trźeć się, bo wtenczas  ani t ak  p rędko  r o ­
s n ą ,  ani  będą  tak t ł u s te ;  m ło d e  a lbow iem p o ­
w st a łe ,  uszczupla ją  s tarszym żeru.  Otóż w ł a ­
śn ie  szczupak przychodzi  gospoda rzowi  w p o ­
mo c:  puszcza on go z karp iami  razem, a le  z a ­
wsze m łodszego ,  i choc iaż  później  dorośn ie ,  to 
s ta r ym  karpiom szkodzić nie je s t  w s t a n i e ;  a że 
n i szczy  narybek,  to w ł a ś n i e  zgadza się z ce lem 
go sp od a rz a .  Po spuszczeniu s tawu,  ryby nim pój - 
t l ą  na sprzedaż ,  zg romadza ją  się do umyśln ie  na 
t o  wykop any ch  d o ł ó w ,  każdy ga tunek  oddzielnie,  
a  później  w ażą  i odda ją  kupcom.  Ś c i s ł ą  k on t ro­
l ą  ryb  u t rzymują  w s t a w a c h  rośl icowych;  lam 
a lb o w ie m  na p rz y c h ó w e k  już nic się nie rachuje .  
Brzegi  g robe l  pomiędzy s ta wa mi  dla w zm oc ni e ­
n ia  poobsadzane  wierzb iną ;  lecz tej nigdy nie 
p o z w a l a j ą  do znacznej  wysokośc i  wyras tać,  bo 
w t e n c z a s  wys ta wion a  na dz ia łan ie  wia trów, o b r u ­
sz a ła by  też groble.  Zamias t  upus tów,  p o z a k ł a ­
d a n e  wszędzie p r a w ie  tak zw ane  mnichy;  przy 
każdy m z nich jest  s iatka druc iana ,  żeby nie d o ­
zwol ić  przechodzi ć  rybom z je d n e g o  do dru g ie go  

s tawu.

Byb ołos two sztuczne u nas  w kraju je szcze  z u ­
p e ł n i e  na nizkim stoi stopniu,  osobl iwie  mów iąc  
o ogóle.  Jak s ły sz a łe m ,  to dopiero  w kilku miej ­
s c a c h  go urządzono.  A zkąd ta n iechęć? nie 
w ie m .  Że g a łą ź  ta p r zemy słu  znaczne  obie ­
cuje korzyśc i ,  to po tw ie rdza ją  ceny  ryb w kraju 
na dzwy cza j  wysokie ;  a na we t  i ogólny ich brak; 
tak, że gdyby nie przywo żono z zagranicy,  to 
rzadko kto mógłby  je ś ć  ryby.  W pr aw dzie ,  oso- 
hl iwie  w poc zą tka ch ,  nie obe jdz ie  się bez n a k ł a ­
dó w,  ale te s ą  do wszys tk iego n iezbędnemi ;  s t a ­

re  p rzy s ł o w ie  mówi : «z n icz ego  nic nie w y n i ­
k n i e ^  Lecz  przy s to so w n y ch  m ie j sc o w y c h  o k o ­
l icznościach,  dla czego  od m aw ia ć  sobie  korzy-  
ści? Przez  to, nie tylko po dwyższa ł aby  się w a r ­
tość  nie je dnego  ma ją tku ,  bo pr zyb yły by  n o w e  
ź r ó d ł a  dochodu,  a le  n aw e t  zeb rana  w s t a w a c h  
woda  i upiększa,  i może  wyborn ie  s ł u ż y ć  za s i łę  
do wiciu machin go sp o d a r sk ic h ,  j ak  nap rzyk ład  
w Garbow'ie porusza  m ł o c k a r n i ą  i s ieczkarnią.

G o s p o d a r s t w o  w Garbowie  t rójpo lowe; gru nt  
gl iniasty żyzny, u rodzaje zas ta l i śmy bardzo  p ię ­
kne .  Zna laz ła  się tu m a ł a  góreczka ,  czystego 
piasku;  a że w okol icach  tych j e s t  on rzadkośc ią ,  
więc zaku puj ą  go do szosy i p ł a c ą  zł .  9 za sążeń  
kubiczny.  Z abudow ani a  dw orsk ie  wyg lą da ją  
z da leka  jak  pa łace ;  wszys tko m u ro w a n e  i o g r o ­
mne.  In w e n ta rz e  ład ne ;  widziel i śmy w ła s n e g o  
chowu pa rę  ogie rów;  ro s łe ,  tęgie p o w o z o w e  ko­
nie.  Ogrody tak ozdobn e  jak ow o co w e ,  na w ie l ­
ką  skalę pourządzane ;  moreli ,  b rzoskwiń  i fig aż 
do zbytku.  Trephauz  i inspekta  z wie lką  s t a r a n ­
nośc ią  u t r zymywane;  wiele rzadkich i c iekawych 
rośl in zagr an icznyc h  widz ieć tu można .  Szosę 
p r z e c h o d z ąc e  przez te dob ra  obsadz one  d r z e w a ­
mi owocowemi .  Dla w ło śc ia n  w przypadku cho ­
roby,  za łożony szpital  o 6 łóż kach .  Aby zapo- 
biedz na p r z ednów ku  zw y k łe m u  niedostatkowi ,  
u t rzymuje  się śpicb le rz  s k ła d o w y  zboża.  Każdy 
w ło śc ia n in  s k ł ada ją cy ,  daje miarę  z czubem,  o d ­
b ie ra  zaś s t ry c h o w a n ą ;  a na dm ia r  z c zubów for ­
mujący się, pokrywa koszta u trzymania  śp ichrza  
i r achu nk ów ,  nadto:  zamienia  się na p ien i ąd ze  i 
pow sta ły  z tąd kapital ik,  wypo życzany  byw a na 
m a ły  p r o c e n t  pod u p a d ły m  gospod arzom.  Tym 
sp oso be m zapobiega  się l i chwom,  które już i mię­
dzy w ło śc ia n  się wkrad ły .  Wypożycza jący  musi 
s ta wi ć  dw ó c h  innych gospodarzy,  r ę c z ą cy c h  za 
niego na przypadek  nieoddania.

( Dokończenie w nast. nr ze).
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